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Wywłaszczenie a psychologia narodów
Żaden warsztat pracy tak nie przywią- 

ll|je człowieka, jak ziemia. Kupiec nie tęskni 
swym kantorem, obywatel m ejski bez żalu 

r°zstaje się ze swoją kamienicą, tylko posią
d ź  ziemi zespala się z nią, wrasta w nią 
1 °drywa się od niej z bólem, jak roślina.

Bo ziemia nie ma w sobie sztywności i 
Martwoty dziel ludzkich; ona jest żywa i ży- 
c‘°dajna. Ziemia nie jest prostokątnem kro
tn i ,  na którem człowiek osnuwa treść swo- 

którego niemą próżnię pracą swoją wy
śnią. Ona jest sama treścią, silą czynną, 
^Póludziałem swoim zespalającą się z dziełem 
^dzkiem. To nie warsztat, to współpraco
wniczka człowieka.

I dlatego jest jego przyjaciółką, jego tę- 
^hotą, jego ukochaniem.

Bóg stworzył ziemię, mistycznemi węzła- 
^  spoi! ją z instynktami człowieka, powią- 
^  go z nim fibrami gorących umiłowań, a 
Powiek pod wpływem tych umiłowań stwo- 

własność. Posiadaniem chce się zespo- 
*c 2 tern co miłuje, a z prawa własności 
J^ynił sobie chram, w którym święci ofiary 
°stwu osobistej niezależności. Państwu po-

"'ieirzył między innemi funkcyami i opiekę 
onym chramem, a za gwarancyę lojal

n i  względem ciał rządzących, za obronę ich 
ravv. żąda gwarancyi swoich praw, żąda czu-

"'ani•a nad ich nienaruszalnością, w obrębie 
"'aych umów i obwarowań.

. Brawo własności, wypływające z indywi
dualnej psychologii, stało się z biegiem czasu 

ZeWem, na którego konarach i rozgałęzie
n i a  rozpinało się całe ukształtowanie mię- 
^yiudzkich stosunków. Stanowi ono żelazne 

fcanie całej nowożytnej kultury; jest niby

warowną twierdzą, przeciwstawiającą systemat 
ładu i porządku, czynnikom bezładu i anar
chii.

Wprowadzone obecnie w czyn prawo o 
wywłaszczeniu podkopuje fundamenty tej twier
dzy. Sięga ono świętokradzką ręką do rdze
nia psychologii narodów historycznych, dla 
których miłość ziemi stanowiła pierwsze przej
ście od stanu koczującego do stanu osiadłego. 
Miłość ziemi była tym pierwszym impulsem, 
który natchnął człowieka pragnieniem wyzwo
lenia się z pierwotnej hordy; — miłość ziemi 
łączy się z odległym brzaskiem cywilizacyi 
nowożytnej.

Prawo o wywłaszczeniu godzi w 'dwie 
strony życia: indywidualną i społeczną. Jest 
to miecz o dwóch ostrzach. Jedno dotyka 
człowieka, jako jednostkę, odrywając go od 
ukochanego warsztatu pracy i wyrzucając z 
siedziby dla jego odrębności narodowej, rani 
go w najczulsze strony duszy. Osłabia jego 
własne poczucie legalności, osłabia jego ufność 
w porządek prawno-państwowy, napełnia go 
temi uczuciami niepewności i strachu, których 
musiał doznawać człowiek pierwotny: w obec 
nieobliczalnych a zewsząd grożących niebez
pieczeństw. Godząc w elementarne prawa je
dnostki, jest antyhumanitarnem.

Jest ono równocześnie i anty-społecznem, 
bo z dziwną bezmyślnością podważa węgły 
tego gmachu, który ludzkość cała tak wytrwa
le stawiała i mozolnie ulepszała: podkopuje 
prawo własności. ł dziwić się doprawdy mo
żna obojętnemu spokojowi, z jakim świat cy
wilizowany przyjmuje wiadomość o wprowa
dzeniu w czyn tego ulegalizowanego gwałtu.

Współczesna kultura jest kompleksem bar
dzo skomplikowanych urządzeń, gdzie wszyst
kie części zależne są wzajemnie od siebie. 
Można je ulepszać, poprawiać, przerabiać, ale 
ich nie można naruszać i wyrzucać bez na
ruszenia równowagi całości. Zawiły ten sy

stemat jest wytworem wspólnym, a zarazem 
i w s p ó l n ą  w ł a s n o ś c i ą  wszystkich ludów 
cywilizowanych. Każdy coś wniósł do niego 
i każdy ma tu coś do powiedzenia jeszcze.

Dziś jeden z narodów wnosi tu nie po
prawkę, ale dewastacyę. Międzynarodowy 
dorobek doczekał się brzydkiej szczerby w 
murze z tej strony, z której najmniej można 
było oczekiwać zamachu ręki niszczycielskiej. 
Bo pamiętajmy, że Niemcy szczycą się opinią 
państwa, w którym prawo jest czczone i sza
nowane, jako dobroczynny geniusz narodowy. 
Otóż czciciele i wyznawcy prawnego państwa 
(Rechtsstaad) zrobili taki właśnie rozłam, o 
jakim marzą wrogowie praw wszelkich.

Trzeba sobie uprzytomnić, że fala nasze
go czasu niesie z sobą rozmaite prądy wro
gie obecnemu ustrojowi zbiorowego życia. No
woczesne pojęcia skrajnego indywidualizmu 
torują szerokie przejścia dla poglądów anar
chistycznych, a te ostatnie żłobią głębokie 
podkopy w podstawach panujących współcze
śnie ustrojów prawnych. Drżą przed nimi 
różne społeczne autorytety, ale nigdzie obawa 
przed owymi prądami nie przechodzi w tak 
konwulsyjną drżączkę strachu, jak w Niem
czech. I tam właśnie ukuwa się ad usum 
pewnej kliki prawo o wywłaszczeniu, skiero
wane przeciw jednej narodowości, uzasadnia 
się je paradoksalną tezą o wymaganiach pań
stwa, osłania się je ulepionym na prędce pa
rawanem racyi stanu! O ironio! O zły przy
kładzie z góry!

Dla socyologów patrzących objektywnie 
na zjawiska społeczne, powyższe zestawienie 
faktów musi się wydawać wprost humory
styczne. My jednak, jako strona dotknięta 
bezpośrednio, odczuwamy je przedmiotowo. 
Ból jest zawsze bólem i żadne rozumowanie 
go nie zatamuje. Wyrafinowane prześladowa
nia, których celem jesteśmy, muszą nas przej
mować goryczą, ale nie pozbawiają nas zdro
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wej oceny faktów i zmysłu krytycznego. 
Chwila obecna nasuwa nam pewne spostrze
żenia, które nie pozostaną bez wpływu na 
naszą sferę odczuć i mogą nam sprawić pe
wną ulgę.

Czy nie jest uderzającem, że do wprowa
dzenia w czyn owego prawa wybrano chwilę 
gorącą, kiedy uwaga ogółu zwrócona jest na 
główne wypadki dnia, na pożogę bałkańską? 
Czy nie zdradza to pewnej obawy przed, 
bądź co bądź żenującą trochę krytyką huma- 
nitarzystów całego świata? Wszakże ci pa
nowie zajęci są obecnie walką ludów z jeszcze 
większymi barbarzyńcami i nie zamaskowa
nymi, a więc bardziej żywiołowymi i intere
sującymi.

Dziwny ten zbieg egzekutywy wywła
szczenia z wojną bałkańską, nasuwa nam jesz
cze inne skojarzenia psychologiczne. Zwróci 
on nas do historyi i przypomni pewne daty.

Z górą pięćset lat trwał ucisk słowian pod 
rządami półksiężyca. Krzywdy, walki, zmierzch 
kultury, ciemnia, która zdawała się bez wyj
ścia. Porachunki nagromadziły się i spiętrzyły 
niezmiernie, a jednakże... nie przedawniały. 
Bo prawa dziejowe nie znają przedawnienia; 
dzisiaj ludy już nie giną i nie rozpływają się 
w morzu innych ludów. Nie rozpłyną się 
zwłaszcza tam, gdzie zarządzenia oficyalne 
usilnie pracują nad wykopaniem głębokich 
przepaści między jednym a drugim narodem.

Rozpłynięcie indywidualności narodu osła
bionego mogłoby mu grozić tyłko wtedy, gdy
by był otoczony obcą kulturą o szerokim to
lerancyjnym podkładzie, kulturą rzetelnie hu
manitarną.

A kultura niemiecka jest dzisiaj skrajną 
antytezą tego wzoru.

Przytoczona niżej odezwa obywateli wiel
kopolskich, pełna powagi i godności, sta
nowi cenny dokument chwili. Dostarczy 
ona przyszłym socyologom ciekawego przy- ' 
czynku do studyowania psychologii narodów 
uciśnionych. k Bielicka.

Odezwa.

W dziennikach poznańskich ukazała się, 
podpisana przez kilkuset obywateli, odezwa 
następującego brzmienia:

.,Oczy wszystkich dziś są zwrócone na 
zabór pruski, gdzie zaczęto rugować gwałtem 
z odwiecznych siedzib ludność polską, nie 
przekraczającą w niczem ustaw krajowych. 
Nie zaszedł żaden przypadek zakłócenia spo
koju publicznego, nie było nigdzie nawet cie
nia oporu przeciw władzy; polacy oddawali 
się spokojnej pracy, aby zarobić na chleb 
powszedni dla swoich rodzin i na podatki dla 
państwa, gdy nąjniespodziewaniej padł rozkaz:

Cztery wsie polskie przejść mają przy
musowo na własność państwa pruskiego.

Zapamiętajmy ich nazwiska: Lipienki p. 
Emilii Liszkowskiej, Koldrąb p. Józefa Trzciń
skiego, Dobska p. Mieczysława Zabłockiego 
i Złotniki p. Juljana Kościelskiego.

Właściciele będą wyzuci ze swej wła
sności, a lud roboczy tylko tak długo cierpia
ny będzie, aż z jego pomocą przygotują się 
siedziby dla obcych przybyszów. Tak z siół 
wywłaszczonych polskość i katolicyzm mają

ustąpić i zniknąć. Wobec przemocy nasza na
rodowość i wiara, zaiste, zmuszone będą co
fnąć się, ale nie znikną.

My, ziemianie Wielkiego Księstwa Po
znańskiego i Prus Zachodnich, oświadczamy, 
że nie myślimy opuszczać dzielnic naszych 
rodzinnych. Pielęgnować będziemy w sercach 
i w rodzinach naszych, i w ludzie naszym 
ideały narodowe i religijne z zapałem, który 
prześladowanie tylko zwiększy jeszcze, i z mi
łością silniejszą od nienawiści wrogów.

A kto z nas wywłaszczony będzie z naj
droższej naszej ziemi ojczystej, ten tern wię
cej czasu poświęcać będzie pracy nad uświa
damianiem narodowem ludu.

Obowiązkiem naszym — pozostać na sta
nowisku, a gdyby miało zabraknąć ziemi, aby 
na niej rozniecać nowe ogniska rodzinne, szu
kać innych sposobów zarobkowania, aby u- 
możliwić nam i ludowi naszemu życie w kra
ju rodzinnym i nie ubożyć dzielnic naszych.

Wywłaszczenie zwróciło się przedewszyst- 
kiem przeciw wdowie z drobnemi dziećmi 
i przeciw młodym obywatelom, którzy świeżo 
rozpoczęli pracę samodzielną. Snadź chciano 
steroryzować matki i młodzież.

W odpowiedzi na to wychowamy tak 
naszych następców, że, jak ich ojcowie, tak 
i oni, nie sprzedadzą swego pierworodztwa na 
tej ziemi, swych praw nieprzedawnionych, 
Boskich i ludzkich, do życia i umierania tam, 
gdzie leżą prochy ich przodków.

Miłość jest mocniejsza, niźli śmierć. Nam 
miłość do naszej, deptanej wciąż, ojczyzny 
pierś rozpiera i śpiewa .hymn niezłomnej wia
ry w tryumf nad tym duchem rozkładu, któ
ry chciałby naród polski, z jego tysiącletnie- 
mi zasługami dla kultury chrześcijańskiej, za
tracić, aby nie zawadzał rozwojowi materya- 
lizmu i protestantyzmu.

„Kulturkampf” w nowej występuje masce.
Wybrano sobie na wystąpienie jego obe

cny czas zawieruchy wojennej, kiedy prasa 
w Europie śledzi z napięciem wypadki na 
Wschodzie i nie będzie miała chęci do opisy
wania nowych doświadczeń narodu polskiego. 
Sądzono, że będą u nas jęki i płacze i że 
zagłuszy je gwar wojenny.

Ale zbyteczna to przezorność niespokojne
go sumienia. Nie będzie u nas narzekań, 
ani głosów rozpaczy. Nie będzie też żadnych 
zmian w trybie naszego życia. Przetrwamy 
ten nowy atak na polskość i katolicyzm, jak 
ich już przetrwaliśmy tyle, i pójdziemy na
dal w przyszłość tą drogą, którą nam wska
zuje obowiązek narodowy i godność osobista” .

Następują podpisy.

Z teki pośmiertnej 
Mieczysława Srokowskiego

K .r e s  E p i g o n a
POEMAT.

(Dalszy ciąg).

XXI.

Nalejcie wina!... Dochodzą mię echa,
Że mój duch-rycerz — świetny pra-antenat,

Z głuchych podziemi wyszedł rozkochany;
I on—syn Piastów, on—kość z kości Lecha; 
On — którym chlubił się prymas i senat,
W świątynię wkracza, — miłości szatany 
Wiodą go. — A on w północny czas cichy 
Ze sanctuaryów wydziera kielichy...

XXII.

Ze sanctuaryów wydziera kielichy,
Złote patery, monstrancye i krzyże,
Z ofiarnych skarbon bierze grosz sierocy,
I pełen dumy, szaleństwa i pychy,
W żądzy rozkoszy płomienistym wirze 
Pędzi szalony — by tej jeszcze nocy,
W naramiennice, dyamenty, pierścienie, 
Stopić dla Liii świętokradzkie mienie...

X X II I.

Ale dyamentów niechce tanecznica 
Nie — ona woli w cyrkowej arenie 
Z rycerzem na piramidzie z kielichów 
Pas de deux tańczyć!... Niech się świat

zachwyt
Bo jakżeż marnem jest serc ludzkich drżenie 
Dla niej; — codzienny ów żołd drobnych

grzechów,
Ów blady płomień miłosnej pochodni...
Ją trzeba kochać — kochać aż do zbrodni!

XXIV.

Niech się więc duch mój rozdarty na poły> 
Ów mąż w żelazie i ta kurtyzana,
Bawi sam z sobą świecąc tryumf szału!!!
Jak ci nędzarze z schylonemi czoły 
Idę przez życie — Orgia rozkiełzana 
Burzy się we mnie. — Wciąż do ideału 
Łkając w rozpaczy serce się wydziera —
A dusza ciągle szaleje — hetera...

XXV.

Gdy z pól już znikną złote, bujne kłosy —■ 
Gdy powłóczysta i tęsknotą śpiewna 
Przędza — mą biedną osnuje krainę -—
Gdy się szronami już operlą wrzosy —
Ach zejdź .jesienią,:. jesienią ty rzewna 
Chłodna — w płomienną mej duszy głębin? 
Zejdź. — Kołysanki nuta spłynie droga 
I w cichy cmentarz zmieni się pożoga!

XXVI.

Niewiem—czy arcykobiecości—królowa 
To ten zwierzęcy pierwiastek istnienia —■ 
Czy też przeciwnie, to nadczlowieczeństwo?-- 
Niewiem-.. A może samicy połowa 
Znalazła tajny węzeł połączenia (
Z nadczlowieczeństwa połową? — Błazeństwo- 
Ot! z przeciwnością — przeciwność się stykä- 
Pół pieśń Chopina z połową befsztyka...

XXVII.

Pocóż mam tłumić sprzeczności orkany,
Które jaźń moją drą, szarpią, miotają,
Aż w końcu cisną ją w mrok bez pami?c*'  ̂
W bezwrażeń przystań,., Widzę wielkie ranY’ 
Czarne, ropiące nadciągają zgrają —
W ranach robactwo orgie żeru święci,
I czarna głusza. — Wyżej darń zielona; 
Wyżej — blask, życie, słońce, nieb opona-
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XXVIII.
A wyżej — jakieś rubinowe skrzydła 
Mają lot wolny na gwieździstych szlakach; 
Ożyły białe łzy, łzy tłumione długo — 
Szkarłatnych pragnień cienie i mamidla — 
Hen się na jasnych witają Zadjakach 
Pierwszą łzą szczęścia!... Hosanna tęcz strugą 
Na palmach płynie śmierć bólu zwycięska, 
Hosanna śmierci!... Wieczna smutkom klęska!!!

XXIX.
Nie!... Nim wyzwolon odpłynę w etery, 
Niechaj wychylę do dna ową czarę,
W której jad syczy — i lotos rozkwita;
I niechaj wyznam do bezwstydu szczery:
Że miałem w życiu tylko złudzeń marę;
Żem noc miał ciągłą, w której nic nie świta; 
Ze w topiel wciągły mię syrenie głosy;
Żem tylko w wizyach znał błogie lotosy...

XXX.
Wznieście jej ducha zmartwychstań cheruby» 
Złóżcie na harfie bezkresów w błękitach, 
Dajcie jej szkarłat krwawej mej miłości;
1 niechaj sen ją tam ogarnie luby 
O ziemskiej chwale.—Niech tam śni na szczytach 
Ponurych królestw o swojej marności, 
Duch-sfinks, kobieta... Aż z kart runą domy, 
* przerażony duch — pozna ogromy.

XXXI.
Nad biedną strzechę mojej górskiej chaty, 
Cichy i chłodny i ogromnie biały 
Dziś obłęd spłynął. — Położył mi dłonie 
Na oczy kędyś wpatrzone w zaświaty, 
Zdjął ból do powiek mych przykamieniały, 
Cichą nadzieją obluszczył mi skionie, 
Powstać rozkazał i wziął na niebiosa,
Kędy tęskniła noc hebanowłosa...

XXXII.
Ani w nim były zamknięte kryształy 
Srebrnych pałaców... ni zaklęte duchy;
Ani łabędzie śnieżne Lohengrinów —
Różny od innych, drżący i nieśmiały; 
Strojny w dziewiczych rojeń zwiewne puchy, 
Wolny od żądzy niepojętych czynów;
Lśniący jasnością wyzwolenia chlubną —
Lały tchnął mirtem i nocą poślubną...

XXXIII.
Lały tchnął mirtem i niósł ukojenie 
L*t>łęd ten.—Pomnę czarną noc, skał złomy, 
Wicher jęczący jakby wilków hordy;
Morze bijące w skalnych brzegów cienie. 
Pomnę ów zamek; — granitów ogromy 
I chmurnym morzem poszarpane Fiordy 
Parkiem mu były.—-Czoło miał w obłokach, 
Skrzydła na skałach, a morze na stokach.

XXXIV.
Żapach tuberoz i róż mię owionął...
Jakieś omdlenie jakby szczęście senne

za mną w ciemnej, przepysznej komnacie, 
ramie z marmuru ogień jasny płonął 

^ r°jąc w topazy malowidła ścienne.
^ Szędzie róż pęki... Ja w weselnej szacie 
^  welon zwijałem mirty... A na dworze 

'eher wył jęcząc i huczało morze...

(d. c. n.).

THERES 1TA (Marya Iwanowska).

U  Ź R Ó D E Ł
POWIEŚĆ.

XXI.
Kiedy nazajutrz, wstałyśmy o świcie, aby 

przygotować się do spowiedzi i komunii i być 
na pierwszej mszy w katedrze, nie chciałyśmy 
budzić Lorrimera.

Było około piątej, a on, więcej niż kie
dykolwiek potrzebował wypoczynku przed dro
gą, która go czekała, zresztą, w obecnym 
stanie zdrowia najdłuższy sen był wskazany.

Mimo, że słońce już weszło na niebie, w 
kościele niższym panował jeszcze mrok.

Długie, olbrzymie, potężnie sklepione ko
rytarze, zaledwie gdzieniegdzie rozświetlone 
małemi lampkami, prowadziły do krypty, 
mieszczącej cudowny posąg Matki Boskiej 
Podziemnej. Przed ołtarzem w kształcie pół
kola, świeciło się również kilka fioletowych 
światełek w czerwonych i fioletowych szkłach 
i paliła lampa wieczysta, jerozolimska, prze
dziwnie kuta w bronzie, na drogocennym za
wieszona sznurze, odblask purpurowy padał 
od niej promieniem na ciemną, smutną, sku
pioną twarz Maryi.

Reszta ginęła w cieniu.
Było coś surowego, bolesnego w tej Ma

donnie, tak jakby syna trzymając u łona, 
oczyma duszy, śmierć jego już oglądała.

W powietrzu unosiła się jakaś woń prze
nikliwa, coś niby zmieszany zapach kadzidła, 
wosku, olejku różanego i złotych wilgotnych 
murów.

Sklepienia niskie, o liniach półokrągłych, 
zdawały się ciężyć nad głowami, ściany czar
ne od starości i kilkakrotnych pożarów, 
przypominały mimowoli czasy katakumb, prze
sycone modlitwą wichrów promieniowały czcią 
i uwielbieniem, gięły kornie kolana przed 
wieczystem i nieogarniętem.

I oto .nagle ujrzałam się w naszym 
wiejskim kościółku, dzieckiem w Komorowie, 
kiedy w Wielki Piątek w kaplicy Różyców, 
Matki Boskiej Bolesnej, przy oknach zasło
niętych kirem, ubierano Grób Chrystusowy. 
To samo uczucie skupienia, żalu, pokuty i o- 
derwania od wszelkich smutków trosk dzien
nych.

Bo wobec Chrystusa śmierci o cóż błagać 
można jeśli nie o żywot wieczny.

Jakże małe i śmieszne, marne i dziecin 
ne wydały mi moje smutki i pragnienia.

Jedynie grzech nabierał coraz większej 
grozy, grzech, co z Bogiem na wieczność 
dzieli i w wieczność grąży.

Salve Regina, Mater Misericordiae, Vita 
Dułcedo ave spes nostra Salve... szeptały 
usta za zmarłych w obłąkaniu.

Zakryłam oczy.
Ogarniała mnie powoli atmosfera żarli

wości.
Wyczuwało się niemal dotykalnie, że jest 

tu przed nami, że nas słucha, współczuje z

nami Ona — Matka Miłosierdzia, Orędownicz
ka, pośredniczka i Nadzieja nasza.

Fala wspomnień w tej ciszy spływała na 
duszę.

Do ust tłoczyły się słowa pieśni Urbana 
Papieża, tej pieśni pokutnej wieków śred
nich, śpiewanej u nas wieczorami, na majo
wych nabożeństwach jako wyznanie nędzy 
i słabości ludzkiej, której ona tylko przez 
syna zaradzić może.

„Przed oczy Twoje Panie, winy nasze 
składamy, a karanie, które za nie odbieramy, 
przyrównywamy.

„Jeżeli uważamy złości, któreśmy popeł
nili, mniej daleko cierpimy, niżeśmy zasłu
żyli.

„Cięższe to jest, do czego znamy się win
nymi. Cięższe to co ponosimy” .

Stawało mi jasno w oczach życia mego 
udręczenie i cierpło mi serce na myśl, iż 
mniejsze jest od grzechu mojego.

I oto brzmiały mi znów w uszach stare 
nasze komorowskie organy, ta melodya po
kutna, jękliwa, niby szare dymy po ugorach, 
pełzająca, śpiewana przez lud nasz o zmierz
chu majowym przez mężczyzn, głuchym, po
nurym basem, cienko i piskliwie przez kobie
ty, niby najwyższe skrzypiec nastrojone 
struny.

Tak błąkały się myśli moje u dziecin
nych progów.

Dzwonek nagle zbudził mnie z zadumy.
Ksiądz wychodził ze mszą.
Zapalono świece na ołtarzu.
Zabłysły niby dwanaście gwiazd, tworząc 

półksiężyc światła u stóp Maryi.
Rozświeciły się blaskiem girlandy złotych 

serc zniesionych tu od wieków jako ex-vota 
na ofiarę, sznury pereł bezcennych — bry
lantowych pierścieni.

Rozejrzałam się dokoła.
Godzina wczesna jeszcze — garstka osób 

zaledwie.
Siwy kanonik w konfesyonale, kilka za

konnic w białych kornetach, i kobiet kilka
naście przybyłych z ferm okolicznych na targ 
z jarzynami.

W głębi nawy, po drugiej stronie, w pół 
zasłonięty filarem, stał jeden tylko mężczy
zna.

Przechyliłam się mimowoli, spojrzałam, i 
wzrokiem napotkałam oczy Lorrimera.

Zadrżało we mnie serce, targnęła niem 
radość niepohamowana.

Chwyciłam Zosię za ramię.
— Patrz, Lorri tam stoi...
— No i cóż — obróciła się do mnie 

ździwiona, nie pojmując w pierwszej chwili 
o co mi właściwie chodzi.

Nic jej na razie nie odpowiedziałam, ale 
uczułam w sobie niewypowiedziane, wprost 
anielskie szczęście.

Od wczoraj nie zamieniłam z nim prze
cież ani słowa, a jednak teraz gdy go tu 
z nami ujrzałam, wiedziałam już wszystko, 
tak jasno, tak wyraźnie, z zupełną wewnętrz
ną pewnością.

Jeśli przyszedł, to z mocnem postano
wieniem pojednania, jeśli się waha jeszcze, 
to się już nie cofnie — wszystko pryśnie
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pod wpływem niewolącej, tajemniczej siły, 
która od cudownego ołtarza ztąd bije.

Miałam uczucie jakby mi skrzydła wyro
sły u ramion i niosły gdzieś w zaświaty, kę
dy niema ani bólu, ani zła, ani krwi, ani łez, 
ani zwątpień, ani lęku i nigdy z żywszą 
wiarą i głębszą radością nie powtarzałam 
słów, któremi się msza rozpoczyna: Wyślij 
światłości Twoje i prawdy Twoje — te mnie 
prowadziły i przywiodły na Górę Świętą 
Twoją i do przybytków Twoich”.

Pogrążyłam się całkowicie w modlitwie, 
starając się usilnie iść za tekstem liturgicz
nym, w którym jest przedziwne piękno i mą
drość wieków, treść istotna wszystkiego, czem 
dusza ludzka, miłość i cześć okazać może 
Bogu, Panu swemu i Bratu — olśniewającej 
blaskiem, nieprzeznanej Tajemnicy,—ale myśl 
o Lorrimerze nie odstępowała mnie ani na 
chwilę, była ze mną przy „Kyrie” , przy „Glo
ria” , przy Ofiarowaniu i przy Konsekracyi, 
stała niby Anioł Stróż przy jego duszy i 
zwoływała nań wszystkie moce święte.

Ale dlaczego właściwie pragnęłam tak 
namiętnie, by dzisiaj z nami przystąpił do 
Sakramentów — nie zdołałam w sobie uświa
domić.

Tak było i na tern koniec. Życiebym za 
to chętnie była dała.

To wiedziałam.
Próżno różne logiczne nasuwały się ar

gumenty, że przecież nie zmieni się nic. czy 
też Lorri będzie u spowiedzi, czy też nie, że 
ani cnota jego nie będzie wyższą, ani właści
wa wartość większą, że może to być kwestyą 
impulsu, wrażenia chwili, ale cokolwiek mo
głam sobie powiedzieć, żyła we mnie wiara, 
we krwi mi już płynęła, do najtajniejszych 
wiązań przeniknęła duszy — że po za ko
ściołem, istotnie nie może być zbawienia.

Tak czułam, to było we mnie — a dla 
niego, nie tylko zbawienia, ale świętości 
chciałam.

Bez dna i bez granic jest miłosierdzie 
Boże i nikt mu kresu niema prawa znaczyć, 
ale ten posiadł prawdę, poznał drogę — ma 
żywot, kto pożywa z ciała i pije ze krwi 
Chrystusowej. Tak przynajmniej wierzyłam.

I przypominałam z jakiem głębokiem 
wzruszeniem, młodą jeszcze dziewczyną bę
dąc, wyczytałam o spowiedzi Mickiewicza w 
Rzymie i o widzeniu Henryki Ankwiczówny, 
która go tejże nocy we śnie, w białej szacie 
z barankiem na ręku ujrzała, jakiem wraże
niem niestartem wyryło się na duszy wyzna
nie Słowackiego w listach do matki podczas 
podróży na Wschód: „wyspowiadałem się mu 
ze wszystkich grzechów mej duszy”—i przed
śmiertna z młodym Felińskim rozmowa — 
a pobożność wytrwała i żywa Norwida, a 
chwile ostatnie — nawrócenie Szopena.

Pragnęłam więc, by Lorri szedł tych du
chów szlakiem i teraz, kiedy z nim rozstawać 
się miałam, jako jedynej pociechy żądałam 
z utęsknieniem, aby łaska Boża była z nim, 
by raz już opuścił zewnętrzne podwórce mi
styki, wstąpił śmiało do wnętrza — odrzucił 
precz od siebie rzeczy ładne, miłe, ten zbyt 
świecki estetyzm — urósł i zmężniał w duchu.

1 o to błagałam tak namiętnie Maryę i 
dlatego spodziewałam się tyle po tej spowie

dzi, właśnie, że mu z takiem przychodziła 
trudem, że był to krok stanowczy i jasno 
określony, który nie mógł w obecnym stanie 
jego duszy, przejść bez znaczenia, jako chwi
lowa impresya, odbicie powierzchowne danego 
nastroju

Tymczasem msza się skończyła. Zosia po
deszła do konfesyonału. Lorri zbliżył się do 
mnie i poprosił, bym się spytała księdza, 
czy rozumie po angielsku.

Mimo, że dość już płynnie mówił po 
francuzku, czuł się dziwnie skrępowany na 
myśl spowiadania się w obcym języku. Przy- 
czem bystro i niespokojnie przyglądał się 
księdzu.

Wrażenie było pomyślne.
Ksiądz był stary, siwy, o twarzy ściągłej, 

suchej ascety, o rozumnych, głęboko osadzo
nych oczach i dobrotliwym, serdecznym u- 
śmiechu na ustach.

Okazało się, że nie tylko rozumiał po 
angielsku, ale władał nawet tym językizm 
biegle, jak rzadko na Francuza, spędził bo
wiem kilka lat w klasztorze u Benedyktynów 
w Anglii

Wszystko więc najlepiej się skła
dało.

Ręka Matki nas prowadziła, usuwając 
wszelkie trudności, przewidując wszelkie po
trzeby — ręka najłaskawsza i najmiłosier
niejsza.

Odchodząc od konfesyonału, czułam z 
wdzięcznością, że za Jej to przyczyną, spo
tkałam jako spowiednika, człowieka, nie tylko 
świętobliwego, ale i mądrego, którego do
świadczenie w rzeczach mistyki i znajomość 
duszy ludzkiej pozwalały pokierować drogą 
naszą właściwie i zaważyć swą radą na przy- 
szłem naszem życiu.

I dziękowałam Bogu, że wysłał światłość 
swoją, prawdy swoje, a te nas prowadziły 
i przywiodły na Górę świętą — do przybyt
ków Jego.

(d. c. n.).

JADWIGA MARCINOWSKA

J a k o  p t a k ...
Dramat.

AKT IV,
HANNA
Już się nie pytam więcej; odgaduję, 
że o Karolu mówisz...

WŁADYSŁAW
— Ano właściwie!... 

Jest mi jak temu, kogo coś w łeb trzaśnie! 
Nie przypuszczałem, że to tak...
HANNA

— Mój Boże!
Z przyczyny tego Karola 
jeszcze w niedawnej porze

tak bywałam zazdrosna!...

WŁADYSŁAW

HANNA
— Co?

— I dola
gryzła! Miotałam się przeciw złej doli...

WŁADYSŁAW
Jaśniej mów! Sensu z tego nie wygrzebię!

HANNA
Zazdrosna byłam — o ciebie!

WŁADYSŁAW
Co?...

HANNA
— Tak bolało, że twe serce woli 

nademnie przyjaciela...
Że przekładasz! że on ma miejsce takie

duże!...
WŁADYSŁAW
Jakże?... Cóż z tego? Toż się to rozdziela 

odpowiednio — rzeczy naturze!
HANNA 
Nie rozumiesz!

(Chwila milczenia).
WŁADYSŁAW

— Cóż teraz?
HANNA

— Już nie walczę o to!—
WŁADYSŁAW
Hanuś! Dalibóg!... może... gdybym wiedział- 

HANNA
Od lat nie rzekłeś mi tak: — Hanuś!

WŁADYSŁAW 
Patrzcie! nie czułem!...

HANNA
— To tak trochę tchnie... 

wspomnieniem z czasu, zanim nastał przedział-

WŁADYSŁAW 
Chciałabyś... wspomnień?....

HANNA
— Znużyłam się zgryzotą—

WŁADYSŁAW
Co... w tern jest.... Hanuś?
HANNA

— Tyle czasu, tyle!-
WŁADYSŁAW

Prawda, iż byliśmy usposobieni 
dla się nawzajem... niemile—

Już nie pamiętam, jak się zaostrzyło!— 
Człek zrazu cierpiał, ale potem siłą 
nawyku... Czyżby?... Czyż się to... odmieni?—

HANNA
Zgadłeś! Przychodzę przystać na okruchy!—

WŁADYSŁAW
Jakto?

HANNA
— Ja od czasu śmierci Janiny 

zmieniłam się... Niech będą okruszyny, 
gdy inaczej nie można!... O! otuchy

czepiałam się dość długo, 
strasznie uparcie! Serce ciągle śniło
0 tej miłości, któraby mię siłą 
płomienną w raj uniosła— Ja s*§ smugą 
bladą nie chciałam zaspakajać, głodną!

WŁADYSŁAW
1 odtrącałaś mnie!—

HAMNA
— Gdyby kto do dna

był wtedy przejrzał serce, co tak chciało.—
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WŁADYSŁAW
Sądziłem, żeś mi... taka nieżyczliwa!... 

HANNA
Śmierć Janiny omroczyła mnie całą...
Teraz wiem, że się serce próżno zrywa.., 
Lepiej okruchy mieć, niż tylko żal... 
Pragniesz, a życie gdzieś ucieka w dal!. .

Oczekiwałam — na ciebie 
przemienionego w cudnej ognia sile...

Aliści po złud pogrzebie 
wiem: lepiej przyjąć nawpól szare chwile... 
Trzeba krzyk zdławić, iść po zwykłej drodze.
WŁADYSŁAW
Bóg świadkiem! zdawna byłbym pragnął zgody...
Ha n n a
Do takiego, jakim jesteś, przychodzę.
Jeżeli możesz, wybacz mi — powody 
* wybacz... winy!... Wzrosły z mej miłości... 
A czas nam chyba trochę ulgi poda, 
bo dość dla siebie byliśmy okrutni...

WŁADYSŁAW
Nie zdołam wniknąć w wszystkie subtelności, 
ale—na Boga! Hanuś, toż ta zgoda 
jeszcze smutniejsza od kłótni!
Ha n n a
Tak..: Dosyć szare dnia nowego zorze, 
ale inaczej, wierz mi, być nie może...

(Weszli Jacek i Stefan).

Scena 6.
JACEK
Ciągle nań patrząc, zmiany nie widzicie, 
lecz mnie, żem przybył, to aż uderzyło!...
STEFAN
Byłoby... niepokojące odkrycie...

WŁADYSŁAW 
Karol... tak ztnienion?...

JACEK
— Trzyma się pochyło 

nad jakąś mroczną myślą, w nią wpatrzony... 
Nie wiem, co się znów stało..

STEFAN
— Nic! to znaczy,

2e— już nie teraz... od dnia śmierci żony... 
A przecież wtedy dźwignął się z rozpaczy...

JACEK
% śl jakaś obchodzi go półkolem 
1 może karmi jadem swego Chleba...
Ha n n a
* ja mówię: czuwajcie nad Karolem!
Wł a d y s ł a w
Ale... jak?

Ha n n a

— Nie wiem! Wiem, że czuwać trzeba!
STEFAN

Cicho!

(Wszedł Karol).

(Kanna wychodzi).

^ a r o l
Scena 7.

— Cóż, Jacku? wakacyjne dni 
2aczęte? Słuszny odpoczynek dla cię, 
cblopcze... I zda się, że pogoda lśni...
Ze słońce...

JACEK

KAROL
—• Tak... tak...

— Może układacie 
tu ze Stefanem jakie zwykłe plany 
wycieczek...

JACEK

KAROL

STEFAN

— No, nie!...

— Użyj, póki czas...
Ale ja potem będę prosił was, 
Stefanie i Władysławie kochany...

Mam nieco do pomówienia

Ależ gdy zechcesz!...

KAROL
— Temat nie ciekawy.

Radbym ład pewien włożyć w swoje sprawy, 
ostawić jakieś krótkie polecenia, 
nic więcej! Przyjdźcie potem...

JACEK

Co to on postanawia?

(wychodzi). 

Co to będzie?

STEFAN
— Ano... ano...

może nic tak ważnego, by w tym względzie... 

JACEK
Coś postanowił...
STEFAN

— Głowę mam stroskaną...
(Milczenie).

WŁADYSŁAW
Przeraził mię przed chwilą...

STEFAN
Jakto?

WŁADYSŁAW
Gadałem coś... Ot! to i owo... 

Prosto, jak mogłem swojem sercem, głową... 
Powiedział, że się próżno chęci silą, 
bo jest sam... i... że będzie sam do końca... 
Jak to powiedział! Zdało się, ziejąca 

samotność bije ze słów!
Mrowie mię przeszło,..

STEFAN
— Wydawał się już zdrów 

sercem, uciszon... A oto nic z tego.

WŁADYSŁAW 
Pójdę zaraz do niego...

(Wychodzi).

(d. c. n.)

Z literatury.

Romuald Minkiewicz: „LUCYAN” , dramat 

współczesny i przyszłych pokoleń.

Romuald Minkiewicz nie ma silnej dłoni 
rzeźbiarza kształtów, zaledwie jest talentem. 
A jednak niewielkie jego książki czyta się 
zwykle z zainteresowaniem, z gorącą sympa- 
tyą, jak list najdroższego z przyjaciół. Bo 
ma on piękną duszę, a żadna rzecz, która 
wyszła z wypięknionej pracą wewnętrzną i.

nieustannem przetwarzaniem się duszy nie 
może być niezajmująca.

„Lucyan” ma w sobie bogate, górne, 
czyste życie ducha. Wierzy on w przewagę 
duszy nad ciałem, w zwycięstwo idei. Wśród 
grona towarzyszy daje oparcie duszom sła
bym. Wśród grona ideowców, gdy zaczyna 
grać fanatyzm, partyjność, względy osobiste, 
niezdolność zgodzenia pozornych rozdźwięków 
w imię głębszej harmonii, stara się temu prze
ciwdziałać.

Wierzy w braterstwo mężczyzny i kobie
ty, lecz z chwilą, gdy zamienia się ono w 
miłość, szczęście nie jest mu sądzonem. Ewa 
przestaje go kochać dla innego mężczyzny. 
Tu jest węzeł dramatu współczesnego i przy
szłych pokoleń. Zostaną usunięte krzywdy 
społeczne. Zostanie zorganizowana nowa, 
szczęśliwa ludzkość. Można ukoić wszystkie 
dysonanse, można zaradzić nawet chorobie 
i w pogodnym światopoglądzie roztopić oba
wę śmierci. Lecz któż zaradzi, kto wybaczy 
zawiedzioną miłość? Kto zaradzi tej potwor
ności, że jedna dusza czuje swą spójność i 
pokrewieństwo z drugą duszą, która ich nie 
czuje? W miłości jest nadzieja nieskończone
go rozwoju. Co uczynić, gdy ta nadzieja zni
ka z zawodem miłosnym?

W „Lucyanie” jest obraz zbliżenia du
chowego i przetworzenia stosunków ludzkich. 
Piękne życie również jest sztuką. Warto po
znać fragment życia pięknego, chociaż smu
tnego.

Savitri.

,,BEM” , powieść historyczna Wacława Gąsio-
rowskiego. Gebethner i Wolff. 1912.

Smutna książka, jedna z tych, które są 
źwierciadłem duszy narodowej. Gąsiorowski 
zna historyę i posługuje się nią nie tylko w 
celach wywołania większej lub mniejszej sen- 
sacyi, lecz także jako środkiem do odwołania 
się, zakołatania do zmurszałych serc lub sen
nych umysłów zatopionych w status quo, o 
ile to nie grozi osobistej wygodzie.

W czasach, gdy coraz mniej rozumiemy 
doniosłość ogólnej sprawy, pomimo haseł ultra- 
spolecznych, slupem Mojżesza wydaje się taki 
szmat życia, wykrojony z przeszłości, a wskrze
szony sercem i sercom jako pokarm podany.

Krwawe wizye sierpniowych rzezi r. 1831, 
to final jednego z rozdziałów naszych dziejów, 
to rezultat porażki Ostrołęckiej, którą rok 
1831 zawdzięcza duchowi naszemu nieumieją- 
cemu chodzić w zaprzęgu ze świadomością 
celu i środków. To taniec szkieletów po uro
czystościach w Saskim ogrodzie.

Na tle tych krwawych plam i cieni ry
suje się jasna, kryształowa postać jenerała 
Bema, jedna z tych, które w ogniu i próbach 
nie myślą o sobie, a których zasługi „inni” 
starają się pomniejszyć lub zgoła pominąć.
I tak: Raszyn przynosi mu epolety porucz- 
nikowskie, pod Gdańskiem dokonywa cudów 
dowodząc bół-bateryą, lecz sławnym zostaje 
kto inny — Władysław Ostrowski... Myśl 
Bema przyłączenia się na Litwie do Giełguta 
przyswaja sobie Dembiński i zagarnia dowódz-. 
two — kto? tenże Dembiński a nie Bem 
Pod Ostrołęką wreszcie, gdy rehabilituje w
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ostatniem starciu honor armii — nagrodę — 
buljony pułkownickie i... niełaska Naczelnego 
Wodza.

Niezrażony, nie poddaje się zwątpieniu 
nawet wtedy, gdy trzyma w ręku dowody 
niewdzięczności i zlej woli, Bem wreszcie osta
tni żegna Warszawę z resztkami bateryi, 
w chwili, gdy wojska rosyjskie wjeżdżają do 
miasta.

Obrazy szerokim rzutem pendzla malowa
ne, barwnie, zarówno w opisach bitew, jak w 
scenie narady Rządu Narodowego, doskona
łości artystycznej dosięgają jednak w burzli
wych posiedzeniach „Honoratki” , sylwecie 
,,profosa” Dziurbackiego i krwawej rzezi 
zdrajców na Zamku.

Karty te mają moc zakutą w pyszny 
koloryt epoki i syntezę ducha rewolucyi, coś 
z Wiktora Hugo i Dumasa. Jedyną usterką 
są niektóre momenty trochę po kronikar
sku traktowane, główna linia załamuje się 
chwilowo w konstrukcyi, napięcie słabnie, ale 
tylko po to, aby za chwilę znów błysnąć 
szczerym talentem i umiłowaniem przedmiotu.

K. Łozińska.

Eliza Orzeszkowa: „PRZYGODA JASIA”.

Nakładem p. Wandy Nusbaumówny, w 
ozdobnej, ślicznej szacie wyszła książka dla 
dzieci, która tak ze względu na prawdziwy 
pietyzm, z jakim została wydana, jak i ze 
względu na pamięć o Tej, która niestarte, 
nieobliczone położyła zasługi w kształceniu du
cha naszego społeczeństwa, powinna zająć naj
wybitniejsze miejsce w pośród książek prze
znaczonych na tegoroczną „Gwiazdkę” .

„Przygoda Jasia” to prosta opowieść, 
łącząca w sobie barwność obrazów przesuwa
jących się w umyśle zabłąkanego malca, z 
myślą przewodnią budzenia w duszy dziecka 
miłości dla ubogich i maluczkich, przez zro
zumienie ich potrzeb i wniknięcie w ich ży
cie pełne braków i smutków.

Książkę ozdabiają liczne, artystyczne 
ilustracye pp.: Duninówny i Bruinier.

Całkowity dochód przeznaczony jest na 
ochrony imienia Orzeszkowej- w Warszawie 
i Grodnie.

Z. S.

Jerzy Orwicz: „NAD ARNEM”, obraz z ży

cia Juliusza Słowackiego.

Krótki, bolesny poemat miłości Słowa
ckiego do Anieli Monczyńskiej, zamknął autor 
w kilku malowniczych obrazach wierszowa
nych.

Pomysłem niezmiernie szczęśliwym było 
tu zbudowanie akcyi na charakterystyce osób, 
ich stosunku do poety i usposobieniu jego 
samego w owym momencie, wyjętych z wła
snych o tej epoce opowiadań Słowackiego 
w listach do matki.

Osoby przesuwają się przed nami żywe, 
są z Juliuszem, działają, czują, widzimy je 
i widzimy plastycznie jego samego.

Wiersz pełen bogatego dźwięku, nierzad
ko przepiękny, zwłaszcza w charakterystyce 
Juliusza:

„Bom ja hidalgo — z tych błędnych rycerzy, 
co nędzę swoją kryjąc płaszczem duszy, 
patrzę z litością na bogaczów tłumy”...

a potem w rozmowie z Krasińskim:

„tajemny łańcuch łączy nasze ręce, 
choć wszystko zblednie, lecz przyjaźń nie minie! 
Nas przyszłe wieki tak postawią razem, 
bo w każdej myśli odczuwam cię drgnieniu; 
będziem jedynym, przepotężnym głazem, 
gdy nas powiążą ludzie w swem wspomnieniu, 
co nas jak tęcza dokoła owinie...
Będziesz mi szeptał zmartwychwstania słowo, 
a ono wskrzesi mą duszę nanowo, 
bom je brał tylko od ciebie jedynie!” .

Z tych słów płynie szczerość i wielka 
moc odczucia duszy poety.

Mniej plastyczną jest Aniela, ale ... owe 
panny z tej epoki były podobno takie, zato 
księżna de Sorvilles schwycona doskonale, 
jak również „żywiołowa” Bettina i charakte
rystyczny Zeidler.

Najpiękniejszy jednak, z artystycznym 
pietyzmem kreślony jest wizerunek Juliusza, 
mamy go całego. Jego wdzięk smutnego, 
słodkiego dziecka, jego subtelność alabastrowej 
czary, jego uśmiech satyryka i dobroduszną 
ironię obleganego przez niewiasty poety, jego 
chmurną dumę i zapamiętałą pogardę, a wre
szcie wielki ból szarpniętego znów serca, za
łamanego znów lotu.

„Obraz z życia” Juliusza jest istotnie 
obrazem, pełnym prawdy i kolorytu.

N. J.

„ Z I E M I A” .

Ostatnie z ubiegłego miesiąca numery 
wychodzącego pod red. K. Kulwiecia w 
Warszawie tygodnika krajoznawczego „Ziemia” 
zamieściły szereg prac naukowych, obficie 
ilustrowanych, świadczących o stałem podno
szeniu się organu tego pod względem treści 
i o doskonaleniu się jego szaty zewnętrznej.

Z pozostawionych do dyspozycyi komisyi 
Wydawniczej Polskiego T-wa Krajoznawczego 
rękopisów zmarłego przed rokiem zasłużonego 
geografa naszego, Wacława Nałkowskiego, u- 
kazała się tu praca jego „Polesie” , ilustrowa
na typowemi melancholijnemi krajobrazami.

Historyk Ignacy Baranowski drukuje tu 
cenny szkic monograficzny „Podlasie” , z któ
rego dowiadujemy się o zmianach, jakim w 
rozwoju historycznym podlegało określenie 
granic tego obszaru, o składnikach etno
graficznych, jakie na podlasiaka dzisiejszego 
złożyły się, oraz opartą na źródłach pracę, 
dającą nam obraz życia zamożnych rodów 
patrycyuszowskich warszawskich w wieku XVI 
pod tytułem: „Sławnego rodu Drewnów poko
leń trzy”.

Michał Federowski w tętniących życiem 
i głębokiem patryotyzmem a ukochaniem 
ludu białoruskiego obrazach daje dłuższą roz
prawę p. t.: „Witebsk i Witebszczyzna”. Do 
smutnych wprost i bolesnych refleksyi dopro
wadza tu autor czytelnika polskiego, dowia
dującego się od tego najznakomitszego dziś 
znawcy Białej Rusi o upadku ducha obywa
telskiego wśród najmłodszego pokolenia, to

pniejącego w przerażający sposób ziemiaństwa 
naszego z kresów północno-wschodnich. Tenże 
autor opisuje jedyne w swoim rodzaju do 
najbogatszych w Polsce należące — „Zbiory 
graficzne Dominika Witke-Jeżewskiego w 
Glembokiem (Poznańskie), przenoszone obecnie 
do Warszawy”.

Znany podróżnik, vice-Prezes Polskiego 
T-wa Krajoznawczego, Aleksander Janowski 
kreśli „Wieczne tułactwo Jana-Chryzostoma 
Paska”, jego ciągle peregrynacye, przenosze
nie się z jednych kresów Rzeczypospolitej 
na drugie, kreśli w dosadnych barwach pełną 
tężyzny duchowej tego czarnecczyka sylwet
kę, podając go za wzór dzisiejszym 
turystom i zwiedzającym od krańca w kra
niec Ojczyznę swoją krajoznawcom.

„O zbiorach Towarzystwa Przyjaciół nauk 
w Wilnie” informuje czytelników swych „Zie
mia” w pracy d-ra Władysława Zahorskiego.

Krajobraz kurpiowski i stosunki rybackie 
w łomżyńskiem kreśli p. Adam Ol. w arty
kule „Jezioro Serafin” . W dziale podróży 
mamy tu sprawozdanie z wycieczki krajoznaw
czej „Przez Węgry na Bukowinę” p. W. Fi
szera. W rubryce „Ze skarbów naszej przy- 
rody” podaje p. R. Kobendze opis hyzopu 
lekarskiego, jego zastosowanie i rozpowszech
nienie tej rzadkiej u nas rośliny.

Z artykułów aktualnych wymienić należy 
artykuł Michała Rawity Witanowskiego p. t.. 
„Józef Kraszewski jako krajoznawca”, oraz 
cięty feljeton Boruty, smagający naszych „g°" 
spodarzy” miejskich za bezplanowość i bez
myślność przy zabudowaniu miast polskich.

Po za tym działem prac i dysput nauko
wych każdy niemal numer „Ziemi” podaje 
wiadomości o pracach Polskiego T-wa Krajo
znawczego, sprawozdania z literatury krajo 
znawczej, kronikę krajoznawczą i wykazy 
bliograficzne z zakresu krajoznawstwa F° 
skiego. R,

Jubileusz Tadeusza Korzona.
W dniu 3-m listopada r. b., o godzinie 

1-ej po południu, w sali kamienicy Barycz^ 
ków na Starem Mieście, będącej od d. 
października r. b. siedliskiem Towarzystw 
miłośników historyi, odbyła się uroczys osc 
jubileuszowa na cześć zasłużonego ba a 
historyka, prof. Korzona. _

Jubilat, wprowadzony przez prezesa 0  ̂
miłośników historyi, Al. Kraushara i °r yn^  
ta Zamoyskiego, powitany był gorącemi 
klaskami przez licznie zebranych człon 
Towarzystwa i zaproszonych gości.

Posiedzenie zagaił prezes Towarzys 
miłośników historyi, poczem przemówi P 
Wł. Smoleński, a Roger hr. Łubieński o czy 
adres, opatrzony tysiącami podpisów. _ 
przemawiali: w imieniu Tow. naukoweg0 
zes Jabłonowski, imieniem Tow. Prawn* 
mecenas Karol Dunin, imieniem Tow. _ 
nad zabytkami Edward hr. Krasins i, 
niem Tow. krajoznawczego p. Aleksana J 
nowski, imieniem Biblioteki publicznej 
Dickstein, imieniem Stow_ nau“ ^  naU 
dyrektor Zydler, imieniem Tow. k
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kowych inż. Kontkiewicz, imieniem Muzeum 
przemysłu i rolnictwa prezes Władysław Ki- 
ślański, imieniem Stów. techników inżenier 
Patschke, imieniem Tow. ogrodniczego p. Ed
mund Jankowski, imieniem Tow. właścicieli 
nieruchomości mecenas Jasiński, gorące prze
mówienie imieniem b. uczniów prof. Korzona 
ze szkoły Kronenberga, wygłosił dyr. Laury- 
siewicz. Ostatnią przemowę wypowiedział or
dynat Maurycy hr. Zamoyski dziękując ser
decznie Jubilatowi za zasługi, położone około 
uporządkowania i udostępnienia dla badaczów 
skarbów Biblioteki hr. Zamoyskich.

Ze wzruszeniem odpowiadał Jubilat.
Dla braku miejsca, sylwetę czcigodnego 

Jubilata podamy w następnym numerze.

Keen Kutter

S K Ł A D

Naczyń kuchennych 
i Sprzętów gospodarskich

WARSZAWA 
Marszałkowska 141. 

Tel. 90-55.

Ze stow. równouprawn.

W d. 20 października odbył się w Pol- 
skiem Stów. Równouprawnienia inauguracyj
ny raut w nowym lokalu przy ul. Chmiel
nej 35. Na program złożyły się w części 
pierwszej: śpiew artystki-amatorki p. Dubo- 
wik i deklamacya p. Jaroskiej, uczennicy 
kursów dramatycznych p. Hryniewieckiej, 
p. Jaroska z dużem uczuciem deklamowała 
cykl niewydanych dotąd, pełnych siły i prze
pięknych w budowie sonetów Zuzanny Rab
skiej.

Po przerwie, wypełnionej rozmową i her
batką towarzyską, oraz zdjęciem pamiątkowej 
grupy fotograficznej, p. Gustaw Olechowski 
odczytał piękny swój fragment-fantazyę: 
»Tragedya Twórcy” , na zakończenie zaś za
grała pianistka p. Wanda Zielińska utwory 
Paderewskiego i Griega, zostawiając silne 
wrażenie doskonalej kultury i smaku mu- 
zycznego.

Nastrój wieczoru był bardzo sympatycz
ny i pozwala przypuszczać, iż faktycznie za- 
dzierżgnięty został węzeł wspólnego towarzy- 
skiego życia pomiędzy członkami.

W dwa dni po raucie odbył się odczyt 
prelegenta socyologa z Paryża, d-ra Broda, 
założyciela instytutu szerzenia doświadczeń 
społecznych. Salę wypełniła po brzegi dobo
rowa publiczność, złożona z przedstawicieli 
świata nauczycielskiego, literackiego i człon
ó w  kolonii francuskiej w Warszawie.

D-r Broda mówił o rozwoju pracy ko- 
biecej w przyszłości z dużą swadą, trochę 
tylko za... popularnie. Ten ton odczytu byl 
na miejscu wobec słuchaczy dużo mniej u- 
swiadomionych w sprawach społecznych! Jest

MĄCZKA M LEC ZN A  „B£b£*. P R Z Y 
GOTOWANA Z CZYSTEGO MLEKA 
ALPEJSKIEGO, JEST WYBORNYM. 
NIEDAJĄCYM SIĘ  Z A S T Ą P IĆ  PO  
KARMEM DLA SSAWCÓW I DZIECI
Oostać można «  Aptekach i Składach materiałów aptecznych. 

SKŁAD OŁÓWNY
a »  Ttow. Akc. „Fr. Karpiński w Warszawie“ =

Elektoralna 35. Telef. 600.MARftUE DEPOSEl

to jednakże zapewne z przyczyny ustanowie
nia sobie przez'‘prelegenta pewnego szablonu 
konferencyi, z którą objeżdża całą Europę, 
pragnąc 'dostosować się do jakiegoś ogól
nego poziomu.

Zato dyskusya po odczycie zawiązana 
z prelegentem, ujawniła dużo szczegółów cie
kawych i znamiennych.

Najważniejszym zaś rezultatem pobytu 
d-ra Broda w Warszawie, jest otworzona 
przez niego, w organie Instytutu: „Documents 
du Progres” rubryka dla spraw polskich.

N. J.

KEFIR kuracyjny 
» F E M I N A »

MLEKO DLA NIEMOWLĄT
ORAZ

MLEKO H YG IEN IC ZN E
od krów spraw dzanych  tuberkul iną

POLECA

WARSZAWSKIE LABORATORIUM 
PRZETW. LECZNICZYCH MLECZNYCH

NOWY-ŚWIAT Jfc 32 róg Foksal, telefon N» 18-69.
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Tow. Opieki nad dziećmi.

Jedną z najpoważniejszych i najpopular- 
niajszych instytucyi naszych społecznych w 
Warszawie jest Towarzystwo Opieki nad 
dziećmi. Rozwija się ono z każdym rokiem, 
przynosząc inowacye, ulepszenia, rozszerzając 
ramy swej działalności, nieocenionej w rezul
tatach.

Kto zna życie ubogiej dziatwy miejskiej, 
kto miał sposobność przyjrzeć się środowisku, 
w jakiem wzrastają te słabe latorośle nasze
go społeczeństwa — ten pojmie odrazu do
niosłość opieki, ten potrafi spojrzeć w ju
tro z lepszą wiarą i nadzieją, bo tam, gdzie 
społeczeństwo troszczy się o „dziecko” wyraz 
postęp i kultura jest bardziej na miejscu, niż 
przy szumnych hasłach i nadzwyczajnych 
uroczystościach ducha.

Jakie dzieci taki naród. Orzeczenie może 
śmiałe, lecz bezwzględnie prawdziwe. To też 
każdy świeży przejaw energii i zabiegliwości 
Towarzystwa Opieki nad dziećmi powinien 
być skrzętnie notowany i do wiadomości pu
blicznej podany, jako tryumf nasz, jako cen

na zdobycz, zapowiedź oddania się w pzy- 
szłych pokoleniach.

W r. 1909 zorganizowane zostało Pogoto
wie Opiekuńcze dla dzieci — jako jeden z 
działów — powstało ono obok Domu Opieki 
w Piasecznie. Obowiązkiem Pogotowia jest: 
zbierać dzieci zabłąkane na ulicach Warszawy, 
przyprowadzone przez policyę lub osoby przy
godne, informowanie cyrkułów i pism co
dziennych o zagubionych dzieciach, wreszcie, 
dać im opiekę w czasie pobytu w przytułku, 
zwrócić je rodzicom, o ile się zgłoszą, wrazie 
zaś przeciwnym — odesłać do internatu w 
Piasecznie.

Czynności tego działu spełniają: sekretarz 
biura i dozorczyni przytułku noclegowego. 
Pogotowie składa się z 2 izb — jednej dla 
dziewcząt, drugiej dla chłopców i kuchni. 
Znajduje się w nich 10 łóżek. Wrazie potrze
by dzieci otrzymują ubranie; oglądane są 
przez lekarza, który potrzebujące kuracyi 
skierowywa do szpitala.

Dom Opieki założony w r. 1906, składa 
się z internatu i ochrony. Zawiera 29 obszer
nych izb, w gmachu dwupiętrowym, otoczo
nym ogrodem. Posiada wygodne sypialnie, 
łazienkę, infirmiernię, salę rekreacyjną, jadal
nię, trzy izby dla ochron, kuchnię, wreszcie 
wygody i pomieszczenie dla szkoły.

Ochrona dzieli się na trzy oddziały: a) 
dla dzieci od lat 3—5; b) od lat 5—8; c) od 
lat 8—12. Zajęcia trwają od 7 stycznia do 
17 grudnia, od połowy zaś kwietnia do poło
wy października w godzinach zajęć poobied
nich dzieci pracują w ogrodzie i w polu.

Chłopcy od września uczęszczają do szko
ły gminnej w Piasecznie. Opieka, pożywienie 
zdrowe i dostateczne, nadzór lekarski, zape
wniają normalny rozwój młodym organizmom.

Ważną chwilą w organizacyi Domu Opie
ki było urządzenie „folwarku” , który śmiało 
nazwać można praktycznym działem wycho-

wszystkich ■̂ kropli t>0

ILLUSION DRALLE
latarni morskliej

kwiatowa esencja bez al
koholu ILLUSION DRALLE
w latarni morskiej na* Ł  

siaduje do zupełne * y  

go złudzenia za 
pach k w ia tó w ^ ^
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wawczym, gdzie dziatwa zapoznaje się ze 
wszelkiemi zajęciami gospodarczemi, a zara
zem stanie się on zapewne zaczątkiem kur
sów rolniczych, ogrodniczych i gospodarskich, 
co już jest przewidziane w programie Towa
rzystwa.

Ciekawą jest statystyka dzieci zabłąkanych. 
I tak w r. 1911 korzystało z opieki Pogoto
wia 403, do Piaseczna wysłano 35, dodawszy 
zaś dzieci pozostałe z ubiegłego roku — wy
kaz oficyalny wymienia cyfrę 81 dzieci. Nie 
jest to zaDewne wiele jak na Warszawę, ale 
w każdym razie jest już coś zrobione i przy 
poparciu Członków Towarzystwa, przy roz
powszechnieniu się samej idei i zrozumieniu 
doniosłości jej przez ogół — niezawodnie za
równo ramy Domu Opieki jak i działalności 
energicznego Zarządu Towarzystwa, z preze
sem p. Józefem Lelejko, rozszerza się i wzma
cnia. Pomocą, sprężyną tej społecznej roboty 
są również dzielne opiekunki z pp. Janową 
Temlerową i Janową Kuleszową na czele.

K. Łozińska.
□annnnanan

Polityka daleka i blizka.

W ubiegłym tygodniu dyskutowano w 
Parlamencie niemieckim o wywłaszczeniu, li
czni posłowie niemieccy ostro krytykowali po
litykę rządu, który z podziwu godnem zaśle
pieniem tworzy sobie sam, z własnych oby

wateli, zastęp wrogów. Takie postępowanie 
wobec powagi dzisiejszej sytuacyi zewnętrz
nej, jest conajmniej lekkomyślne. Poseł hr. 
Praschman wyraził nadzieję, iż przyjdzie drugi 
Bismark, który „żelazną miotłą wymiecie sto
sunki” . Duńczyk Nissen wskazał na opinię 
zagranicy, socyal-demokrąta Borchard nazwał 
postępowanie rządu nihilizmem. Wogóle so- 
cyaliści niemieccy dają do zrozumienia rządo
wi, że raz wszedłszy na drogę wywłaszczania 
własności prywatnej, nie będzie mógł zatrzy- 
mar się na niej i wtedy, gdy ta potężna 
dziś partya niemiecka zażąda wywłaszczenia 
w imię swoich haseł, nie. narodowościowych, 
lecz zasadniczych. 1 tu leży największa poli
tyczna waga w uchwaleniu i zastosowaniu wy
właszczenia. Jest to krok prowadzący do ol
brzymiego wewnętrznego przewrotu, a przy
najmniej do jego usiłowań, wstrząsnąć mogą
cych od podstaw jednością rzeszy niemiec
kiej. Rząd jednak nie widzi tego zupełnie, 
ani honor Niemiec wobec zagranicy, ani po
waga konstytucyi, ani troska o najbliższe ju
tro całości państwa, nie przemówiły do prze
konań ministra Dalliwitza, który z całym spo
kojem odpowiedział, że gdy ustawa została 
za zgodą obu izb uchwalona, idzie tylko o to, 
czy czas i sposób jej zastosowania odpowiada 
odnośnym postanowieniom! Istotnie, ustawa 
uchwaloną została i choć dziś tłómaczą się 
ci posłowie, którzy za nią glosowali, że 
godzili się na prawo, sądząc zarazem iż nigdy

nie będzie ono zastosowane, to pomimo tych 
wyjaśnień, wszyscy uznać muszą, iż większość 
przedstawicieli Niemiec w parlamencie, wy
znaje zasady gwałtu i tępienia własnych oby
wateli. N.

ODPOWIEDZI REDAKCY1.

P. Zofii L Krem ogórkowy Karpińskiego jest 
najlepszym środkiem krajowym do zmatowania cery.

Treść numeru:
Wywlaszfcenie, a psychologia narodów, przez Z. Bie
licką. — Odezwa. — Kres Epigona, poemat, z teki 
pośmiertnej Mieczysława Srokowskieggo. — O źródeł, 
powieść, przez Theresitę (Maryę Iwanowską). — .1a!<0 
ptak..., dramat, przez Jadwigę Marcinowską. — Z li
teratury, przez Savitri, K. Łozińską, Z. S. i N. J- 
„Ziemia”. — Jubileusz Tadeusza Korzona, przez R.
Ze Stów. Równouprawnienia, przez N. J. — Tow. 
Opieki nad dziećmi, przez K. Łozińską. — Polityka 
daleka i blizka, przez N. J. — Odpowiedzi Redakcyi.

— Ogłoszenia.

Do niniejszego numeru dołącza się:
1) Dodatek mód.
2) Dodatek powieściowy „Wieś” komedya, prze2 

Gustawa Olechowskiego, ark. 4
3) Dodatek poświęcony łączności kół kobiecych 

na Ziemiach polskich: Sprawozdanie z posiedzenia 
Wydziału Społecznego Z K. Z., przez J- Okszę. 
Stowarzyszenia kobiece w Krakowie, przez M. Świd

TYLKO
człowiek, który prawidłowo trawi, 
może uniknąć: uderzeń krwi do 
głowy, chorób wątroby, braku ape
tytu, kataru kiszek i t. d. Przyczyną 
tych chorób jest zatwardzenie; 

usunąć je można stosując

w postaci pigułek bez smaku 
i zapachu, jedyny przyjemny i sku
teczny środek przeczyszczający.

W a ż n a  zm ia na :  Ilość pigułek 
w pudełkach „S ka w u lin ” została 
znacznie zwiększona bez podwyż

szenia ceny.

Saisra KAL0 D 0WT
Niezbędny

Krem i E l i k s i r  
do Zębów

Przy użyciu zęby pozostają
czyste, białe i zdrowe.

Z9P0BIEDZ CHOROBOM
dzieci może każda matka, krzepiąc organizm 

dziecka racyonalnem odżywianiem. 
Powagi medyczne orzekły, i«

mączKH mLECznfl
NESTLE’a

wpływa zbawiennie na pomyłlny roZWÓJ 
organizmu dziecka

S. P r z e ź d z ie c k i (WIĘCKA 5. Tel- 241-74-
Poleca w wielkim wyborze ubrania dziecięce i ucznio 
wskie oraz sukienki i kostjumy dla dorastających pa

nienek.
Ceny nmłarkowane Robota gylt rintna-

S K Ł A D

firanek, haftów i koronek
E . M I R E C K I E J

p rzen ies io n y  od lipca z Kruczej 46

w  Al. J ero zo lim sk ie  31



Tranową E m u l s j ę
ze świeżego tranu, 

flakon 85 kop.

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y

w cierp ien iach  płuc, skrofu łach , A P T E K A

B. G E S S N E R A .
paleniach osk rzeli i t. p. — — w Warszawie, Jerozolimska 27.

P O L E C A

St. Węgierski Ostatnie Nowości
l i ___  • __I__^  L i -  _  i . . ____ ...^1  . . . a I w m r T w k r o n ia

M a r s z a łk o w s k a  6 4 , tel. 60-91.

W łasn e P racow n ie.
(S p e c y a ln a  p r a c o w n i a  k u ś n ie r s k a ) .

wełny, sukna, jedwabie, plusze, welwety, przybrania.

Futra i galanterja futrzana.
Wykonanie wykwintne i terminowe. C e n y  p r z y s t ę p n e  s t a ł e .

Pierwsza Paryska Fabryka

IY1 a n e k i n ó  w
w W arszaw ie, Krucza Nr. 19 tel. 168-79

najnowsz' ch fasonów damskich, męskich i dziecinnych. Wielki 
wybór, cena od 3 rubli. Przyjmuje obstalunki pg. miary, także 
wykonywam manekiny ruchome. Wielki wybóc główek wosko
wych i całych woskowowych biustów. Kantor źnrnali i mód. 
Polecam się łaskawym względom Sz. Publiczności

S t .  K o s s ,

K R Y S ZTA Ł 
O Agentura dla sprzedaży produktów O

TOW ARZYSTW A

B-ci NOBEL
WARSZAWA NIECAŁA Nr. 4.

Telefony 223-20 223-40.

Pracownia Sukien, Okryć i Kostjumów Damskich

Ja d w i g i  M i a n o w s k i e j
przy ul. Pięknej (róg Wielkiej) w  W arszaw ie.

Przyjmuje wszelkie roboty w zakresie mej spec' alności tak 
z własnych jak i powierzonych materyałów po najniższych ce

nach z gwarantowaną akuratnością i Starannością.

Jenyne źródło solidnego kupna
Ma g a z y n  pościelowy p. f. D a ł k o w s k i

Marszałkowska Nr. i 19 w podwórzu telefon Nr. 125-28.
UW AGA przy magazynie parowa pralnia pierzy

DLA DZIECI PENSYONAT 

DO LAT 8.

Przyjmuje dzieci ze wszystkiem 
od roku, troskliwa opieka nadzór 
lekarski i początkowa nauka za

pewniona
MARSZAŁKOWSKA 25 tn. 4.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
„ In te rm e d ia ire “
poleca: nauczycieli, nauczycielki, wy
chowawczynie, bony freblanki i cudzo

ziemki.
Warszawa, AL. JEROZOLIMSKA 72a I 

telefon 269-49- _______ I

Biuro nauczycielskie

„ Z a ł ę s k i “
Warszawa, Widck 5.

Poleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony. — Francuzki, Angielki 

sprowadza z własnych biur zagra
nicznych. m m m m m !

Ukazała Bię w odbitce 
nakładem Sekcyi Równo
uprawnienia Kobiet Polek 
w Petersburgu powieść Z. 
Wierzbickiej w tłom. S. 
Sempołowskiej p. t. „Nasze 
Błędy“ i jest do nabycia 
w Redakcyi i Administra- 
cyi „Bluszczu“. Cena 60 k.

Z przesyłką pocztową 
80 kop. z zaliczeniem 10 
kop więcęj.

N

-c:

N

„Maison Snisse”
M arszałkowska 118

 Magazyn wykwintnej bielizny damskiej
Stała wystawa modeli z pierwszorzędnych domów paryskich

i brukselskich.

marqwe oeposee

jedyny w Warszawie skład prawdziwych koronek brukselskich:
Cluny, Rechelieux. Point Rose, Point d’Allencon, Irisch, Valeacienne3, Miligne3, Point d’aiguille.

Skład oryginalnych haftów szwajcarskich:
Madeira, Plumetis, ora ręcznych haftów Z NANCY, LIERRE, SZWAJCARYI.
Bielizna damska, od najwykwintniejszej do najtańszej, przybierana haftami i ręcznie haftrwana,
Bielizna pościelowa wedhig najświeższych modeli paryskich.
Biełiżna stołowa z prawdziwymi haftami koronkami brukselskiemi.
Combinaisons strojne. Matinóes. Cache corsets. Jabots modele paryskie. Fichus Marie-Antoinette. Kołnie

rze oryginalne brukselskie.
Pończochy jedwabne najmodoiejsse changeant, rayes tkaue ze złota i sreara etc.

Najświeższe modele zawsze na składzie.
OBEJRZENIE NIE OBOWIĄZUJE DO KUPNA.

Wyłączna reprezentacya, oraz skład komisowy: haftów, koronek, batystów, voiles marquisettes etc.

PP. Kupcom i pracowniom odpowiedni rabat i kredyt.
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S P E C Y A L N A  S / . K O Ł A  K R O J U

K. Cłodzińskiego
Warszawa Długa 26, telef. 59-84

oraz w Moskwie i Kijowie.
Przyjm uje na knrsa codzienne. Nauka prowa
dzi się pod kierunkiem L. G odzińskiej podług 
najnowszej i najłatwiejszej metody. E. Gło- 

dziński nagrodzony medalami złotemi i srebr- 
nemi za wzorową naukę i opracowanie najlepszych podręczników. Patenty cechowe. Ce
na metody sukien wyd. 25 w jęz. polsk. i wyd. 24-e w jęz. ros. 3 rb 75 kop. Linijki 

inatwiające naukę rysunku form i rb. 95 kop., wysyła s-ę pocztą zataiiczeniem.

Wydawnictwa Gebethnera i Wolffa.

Wypisy Historyczne
pod redakcją

prof. KAZIMIERZA WACHOWSKIEGO.

Wypisy historyczne
maja za zadanie wyrobienie w uczniu zmysłu historycznego, 
dostarczenie mu materjału do porównywania bytu i charak
teru różnych narodów, a przez to wzbudzenie głębokiego za

interesowania zjawiskami historyczne mi.

W y r z e d ł  z  d r u k u .

Tom I. Historja Starożytna.
W wyciągach z dzieł najwybitniejszych autorów Polski i Eu
ropy przesuwają się przed czytelnikami obrazy życia i oby
czajów ludów: Egiptu, Chaldel, Babi'onu i Assvrü, Persji, In- 
dji, Grecji, Rzymu w opracowaniu Justyny Jastrzębskiej i Ka

zimierza Wachowskiego.

Ąistorja starożytna
zawiera 690 stronic tekstu i przeszło 200 ilustracji na 51 oso- 

bnych tablicach.
CENA TOMU WYNOSI: broszur, rb. 3.50; w oprawie płó

ciennej rb. 4.00; w ozdobnej oprawie rb. 4.50.

 frowościl

T. Kończyński. Zawrotne drogi.
Powieść współczesna na tłe dążeń kobiecych.

Cena rb. 1.60.

Uaterman Hinan. Jaką młoda dziewczyna być powinna
Wydanie wykwintne. Przekład Emilji Węsławskiej.

Cena kop, 60, w' ozd. opr. kop. 90

Haciei Wierzbiński. Pięść t e i n a  Wilczka.
Cena rb. 1.50

Tegoż autora poprzednio wydana:

Pod mysią  •

Powieść współczesna, ze stosunków poznańskich
Cena rb. 1.60.

NA SKŁADZIE GŁÓWNYM POWIEŚĆ:

A. Gruszeckiego. Maryawita.
v Cena rb. 1J

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
.80.

Kryształowe

LU STR A
w ramach i bez oprawy, galanteryjne, 

toaletowe i t. p. Olbrzymi wvbór.
Nizkie T P F I W A  pokojowe, sa- 

cenv. I l y C l f l A  łonowe i stylo
we od rb. 25 do rb, 360. Pierw. Chrzęść.

Fahr. Luster Kryształ. Nowy-Świat 27-Franciszek  Baytel.

P p n c i z n n n ł  Lokal obszerny i zdrowotny. Całodzienne utrzy- 
I e n s y o n a t  manie kuchnia smaczna. Cały nowoczesny kom
fort. Ceny przystępne według umowy. Ul. HOŻA 42. Tel. 241-19. 

Panie Sztromejer i Twarowska.
W A R S Z A W A .



& a  y u  * nu ra x y ;

najodpowiedniejsze

Pathefony
bo grają bez ostrych igieł 
które są k o s z t o w n e  
niszczą płyty i stanowią 
niebezpieczeństwo dla 
dzieci — bo grają wieczną 
kulka szafirowa czysto, 
głośno, naturalnie i po
zwalają grać do tańca bez 
przerwy, nie niszczą płyt.

Specyainy repertuar
w  dla dzieci.
Główny skład pathefonów

Ada m K lim k ie w ic z ,
Warszawa, Wierzbową 8.
Cenniki repertuary i warunki 

bezpłatnie.

SILAD IAFLI I PIECÓW 
GŁADKICH MAJOLIKOWYCH

„ H A L I S ”
Warecka Nr. 14, telefon 46-62.

Dostawa t budowa wszelkich pieców 
kuchen.

reparat ,TRAYSER“ 
przeciw reumatyzmowi 
podagrze jest do naby 
cia we wszystkich A- 
ptekach i Skhdach A- 
ptecznych. Illustrowa- 
na broszura z prawi
dłowym opisem powy
żej wspomnianych cho
rób wysłana zostaje na 
pierwsze żądanie bez
płatnie. Adresować. M, 
E. Trayser, N° 108 B an
gor House Shoe Lane.

. London England E. C*

Pierwszorzędna biuro nauczycielskie |
Maryi Balińskiej

poleca nauczycielki nauczycieli bony ról-

I pych narodowości freblanki z szyciem. I 
Warszawa, Widok 13 telefon

r>OszczęoNA G o s p o o y n i u żyw a
tYUKO PRAWOZIWEQO
A n g i e l s k i e g o  
M YDŁA oo

^OENJ.A^1
S E N L A J T  
I JEST ęiAJTAŃSZtWw UŻYCIU [

Ż ą d a ć  w 3 z ę o z /£ Po25k,p. I

hajit psze myotaudelikatniające skórę są

Mydła hyg. przetłuszczone
• T r o k u  
A p t e k i

Nowy-Swiat 85, w Warszawie
M. M A L I N O W S K I E G O

ZA B A W K I
wyroby drewniane, p

„ W A N D  A “  MARSZAŁKOWSKA 81B
W - Banzemer -  Gajduszewicz). M d ' n„C/Lfdy7« " t„niem pocztowe"

Pourzające gry towarzyskie i sportowe zaj< 
cia praktyczne, ozdoby choinkowe, podarŁ 
okolicznościowe i t  p.

wyroby drewniane, pudełka i koszyki podróżne.

J ę z y k i :
francuz, niemieck. ang elsk. łacińskiego bezwatpienia każden mi 
moznnsc gruntownie się nauczyć bez naucz\c‘ela w 2 - 3  m esia 
ce (konwer-acya — czytaine i pi-anie), a także i predzej (żale 
zy od zdolności i pilności) podług na-zych najiowszych syste 
mow i samouczków. Postępy zaręczamy zw.otem pieniędzy di 
3-ch m esięcy. Tysiące osób różnj ch warstw społeczeństw) 
przysyłają nam listy dziękczynne. Wysyłka za zaliczeniem. Ce 
na jednego samouezka 1 rb. 27 kop. 2-ch 2 rb. 23 kop 3-cl 
3 rb. 16 kop. 4 ch 4 rb. 5 kop. z p-zesyłką. S. Petersburg Ita 
______ ljaźska 15/48 Wydawnictwu I. I WAŃKOWICZA.

S» I O 1 H 11M- DUNIN — SULGUSr OWSKIEJ
* W J  L I______WIDOK 14. Lekcye dla dzieci i dorosłych.

FABRYKA TRYKOTAŻY I POŃCZOCH „Zygmunt Chyliński* 
właściciele R. GINTER i H. RYBARSKA

"Warszawa, Aleja Jerozolimska N°-41. Telefon Ns 24-91
ki Yżufawkt l i Ä S *  k*oszulki, sportowe ' Jfgerowskie. rękawiczki, kamizel 
n L n p  yi r  h u?Wku ,f?ortf^ e> kamasze kalesony, koszulki siatkowe hygie
mczne. kapturki myśliwskie, halki, sukienecz'ii włóczkowe, kaftaniki i majteczki sportowi 
^ ________  żakiety damskie i dziecinne.

MMMM
M MMMM

MMMMM

No w y  d z i a ł !
W y r o b y  sre b rzo n e  na  b ia ły m  m e 

ta lu  s ły n n e j f a b r y k i

ARTHUR K R U PP w
jak również w y r o b y  z c z y s te g o  n ik lu  

i  A lp a c c i  tejże fabryki.

Z A B O K R Z E C K I  i S-ka
M arsza łkow ska  124 ( Rosja)

C h i r o m a n t k a
Oświeca przeszłość, przepowiada przyszłość. Uświadamia Rodź 
ców o zdolnościach naukowych ich dzieci. Przyjmuje codzienn 
Ulica Złota Nr. 24  m . 21. Warszawi

S ły n n a  w  ca łym  świecle
HERBATAz gór HARCU
(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee)
Zalecana przez najsłyniejsze powagi 
lekarskie zatwierdzona przez Depart. 
Med. przy Min. Spraw Wewn. w Pe- 
terburgu jest jednym z najniezbędniej
szych środków dla utrzymania zdrowia. 
Napój ten, przyjmowany w ilości 2-ch 
— 3-ch filiżanek tygodniowo leczy: 
wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do gło
wy, hemoroidy, reumatyzm atretyzm, 
cirpienia żołądka i t. p. przywraca a- 
petyt i prawidłowe trawienie. Działa 
skutecznie w wypadkach zapalenia płuc 

influenzy, choleryny.
Cena pudełka 1 rb., V, pudełka 50 k.

UWAGA. Każde oryginalne pudeł
ko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i 
Cesarstwo:
JÓZEF GROSSMAN, W arszaw a, 
ZŁOTA Jsfe i6 f Telefon 184-44.
Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem 
od rb. 1, z doliczeniem na koszta 

przysyłki.
Wystrzegać się falsyfikatów i 

podrabianych etykiet!!

Bryczek Jesio
nowych, w o 
lantów , kor-  
sówek „I tal Ja

nek“ „Józefowek“ dwukó-  
łek największy wybór. FA
BRYKA przyjmuje do odno
wienia powozy, wyrabia koła 

i t. d.

J . Jamiołkowski SN?.itai 0n.a
Gorsety

„MARCELLA“
Warszawa, Bracka JSfe 18. Telefon 238-93.

Zwraca uwagę na swoje najnowsze mo
dele, oraz SPECYALNE FASONY dla osób 
słabych. NA PROWINCYĘ wysyła za za
liczeniem pocztowem.

M a g a z y n  M ó d
PRZYBYŁEJ Z CHICAGO

E. Szumkowskiej
w W a r s z a w i e

ul. Moniuszki (róg Marszałkowskiej)
Poleca nowości kapeluszy, modeli francuskich i an-

£  gielskich,

W szystk ie  środki kosm etyczne zalecone i og łoszone  
w „ B lu szczu “ najkorzystniej nabyw aó w sk ładzie  apte

cznym  i perfumeryjnym

S t .  S t a n i s z e w s k i
Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 31

Obl) . cdÖ ° c3 A P
o *
1 1
•N Ö
<U *2 N'nQh<D

(Hotel Saski).
P r a c o w n ia  G o r se tó w

J. Kropiwnickiej Warszaw*
Chmielna 21

Telefon »  156-80
Nagrodzona na konkursie i Medalami na Wystawie

Specyainy gorsecik nagr. dla pensyonarek*
G O R S E T Y  D L A  A R T Y 8 T E K .  Fasony paryskie.

MAGAZYNY KONFEKCYI DAMSKIEJ I DZIECINNEJ

B r o n i s ł a w y  S z y s z k o
Warszawa, Chmielna 37, Telefonu 122-05, „
Senatorska 6; Tel. 194.40. Elektoralna 43, Tcl- [I'*07

Poleca: Bluzki, Kostyumy, Suknie, Peniuary, Halki, Matinki, Bieliznę 
damską, ubranka dziecinne. Mundurki dla pensyonarek, palta, berety itd. 
Ponadto: Paski, żaboty, pończochy itp. Suknie reformowane. Wy
kończenie staranne. Punktualność. Ceny przystępne. Zamówieni» 

7  rr^winovi uskuteczniają sie natychmiastowo

Redaktorka i wydawczyni: Zofia Seidlerowa. Druk Piotra Laskauera, Warszawa, Nowy Świat 41


